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Moje życie zmieniło się dzięki EFS

Publikacja współfinansowana ze środków Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego

Dolnośląski Wojewódzki Urząd Pracy

jako instytucja wdrażająca (Instytucja

Pośrednicząca II stopnia) Program

Operacyjny Kapitał Ludzki (PO KL) na

Dolnym Śląsku ogłosił 19 września br.

konkurs promocyjny pt. „Jak EFS

zmienił moje życie”. Konkurs był

skierowany do uczestników projektów

oraz członków ich rodzin, a także do

osób zaangażowanych w realizację

projektów wdrażanych w ramach

Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki

na Dolnym Śląsku. Prace – mające

formę wywiadu/opisu/opowieści

– miały ukazywać historię zmiany, jaka

zaszła w życiu mieszkańców Dolnego

Śląska dzięki wsparciu unijnemu ze

środków Europejskiego Funduszu

Społecznego.

W ra mach cy klu pu bli ka cji pre zen tu ją cych efek ty uczest nic twa w pro -

jek tach współ fi nan so wa nych ze środ ków Unii Eu ro pej skiej wi dzia nych

z per spek ty wy ich uczest ni ków, po ni żej pre zen tu je my jed ną z prac kon kur -

so wych. Jest to hi sto ria Pa try ka, któ ry był uczest ni kiem pro jek tu „Mo je

miej sce NGO” re a li zo wa ne go przez Sto wa rzy sze nie Cen trum ds. Ka ta -

strof i Klęsk Ży wio ło wych „TRA TWA” we Wroc ła wiu w par tner stwie z Miej -

skim Oś rod kiem Po mo cy Spo łecz nej we Wroc ła wiu w ra mach Pro gra mu

Ope ra cyj ne go Ka pi tał Ludz ki. 

Mam na imię Pa tryk, mam 18 lat i miesz kam już 4 la ta w Do mu

Dziec ka. Przed roz po czę ciem pro jek tu by łem tzw. ulicz ni kiem, pa trzy -

łem się tyl ko na sie bie, nic mnie nie ob cho dzi ło i ży łem z dnia na dzień.

Ja i wo lon ta riat to by ły dwa wy klu cza ją ce się sło wa, któ re wza jem nie so -

bie za prze cza ły, po nie waż my śla łem, że wo lon ta riusz to „fra jer”, któ ry

pra cu je za dar mo i nic z te go nie ma, ale to by ły tyl ko mo je my śli, któ -

re z cza sem się zmie ni ły po przez wzię cie udzia łu w pro jek cie. Przed pro -

jek tem by łem oso bą zam knię tą w so bie.

Cie szę się, że wzią łem udział w pro jek cie, po nie waż zdo by łem do -

świad cze nie, no we umie jęt no ści, a tak że zna jo mo ści, któ re mo gą mi się

przy dać w przy szłej pra cy. Udział w pro jek cie po ka zał mi, jak moż na ina -

czej pa trzeć na świat, po nie waż wy je cha liś my wraz z gru pą na wspól ny

wy jazd in te gra cyj ny, na któ rym zin te gro wa liś my się po przez gry i za ba -

wy, a tak że na u czy liś my się pod staw two rze nia pro jek tów. Dzię ki te mu

by ło nam ła twiej zor ga ni zo wać „Tur niej pił ki noż nej prze ciw ko ra siz mo -

wi” i po zna łem pra cę róż nych or ga ni za cji po za rzą do wych. Wy je cha liś my

do Nie miec i po zna łem tam na praw dę faj nych mło dych lu dzi, któ rzy są

w po dob nej sy tu a cji ży cio wej, co na sza gru pa – pod ko niec pro jek tu

przy je cha li tak że do nas, za przy jaź ni liś my się z ni mi i utrzy mu je my kon -

takt do dziś.

„Mo je miej sce NGO” spo wo do wa ło, że ro bi łem rze czy, o któ rych

bym ni gdy sam nie po my ślał. By łem wo lon ta riu szem przy róż nych wy da -

rze niach, m.in. na otwar ciu Nad o drzań skie go Cen trum Wspar cia. Dzię -

ki na by tym w pro jek cie umie jęt no ściom prze pro wa dzi łem tam war szta ty

dla dzie ci i przy go to wa łem dla nich za ję cia. Ko lo ro wa liś my na ry so wa ne

po sta cie, skła da liś my la taw ce i gra liś my przez ca łe po po łud nie w pił kę

noż ną, dzię ki cze mu dzie ci mog ły się po znać i mi ło spę dzić dzień. Wte -

dy zro zu mia łem, że wo lon ta riusz nie jest fra je rem, tyl ko ro bi to, co lu -

bi, przy oka zji na by wa no wych umie jęt no ści i po ma ga in nym lu dziom.

Bio rąc udział w tych wszyst kich dzia ła niach, uzna łem, że war to jest

„coś” ro bić, co da je sa tys fak cję. 

Mój pier wszy mi ni pro jekt pt. „Ro we rem do serc dzie ci” zo stał zre -

a li zo wa ny dla wy cho wan ków z do mu dziec ka w wie ku 10 do 17 lat.

Wszyst ko za czę ło się od te go, że mój ro wer się po psuł i chcia łem go na -

pra wić, a zu peł nie przy pad kiem w pla ców ko wej piw ni cy zna laz łem in ne

nie spraw ne ro we ry. Po sta no wi łem stwo rzyć pro jekt, w któ rym bę dę je

mógł na pra wić wraz z mo im ko le gą. Za nim roz po czę ły się mo je dzia ła -

nia, już tro chę po tra fi łem na pra wiać ro we ry, ale po pro si łem o po moc wo -

lon ta riu sza, któ ry na u czył mnie no wych rze czy i po mógł w bar dziej

skom pli ko wa nych na pra wach. Wo lon ta riu sza do bra łem spe cjal nie do

swo je go pro jek tu, a w je go zna le zie niu po mo gli mi ko le dzy z gru py. 

Dzię ki za ję ciom w pro jek cie „Mo je miej sce NGO” na u czy łem się,

jak na pi sać pro jekt, bu dżet i har mo no gram. Wszyst ko by ło ide al nie za -

pla no wa ne, ale pod czas re pe ro wa nia ro we rów wy ni kły czyn no ści nie -

prze wi dzia ne, ta kie jak pęk nię cie ru ry ste ro wej amor ty za to ra i ob rę czy

ko ła, za pie cze nie się kie row ni cy, znisz cze nie gwin tu su por tu i uszko -

dze nie pia sty w przed nim ko le. Mu sia łem sta nąć na wy so ko ści za da nia,

po nie waż się zo bo wią za łem. Wszyst kie te skom pli ko wa ne na pra wy wy -

ko na łem bez wię ksze go prob le mu, ale wy ma ga ło to tak że wpro wa dze -

nia zmian w har mo no gra mie i bu dże cie.

Na za koń cze nie pro jek tu przy go to wa łem wy cie czkę ro we ro wą do po -

bli skie go la su Rę dziń skie go. Na miej scu prze pro wa dzi łem z gru pą

uczest ni ków gry i za ba wy, któ re po zna łem na war szta tach w pro jek cie

TRA TWY, ta kie jak pod cho dy i pił ka ręcz na (bram ki zro bi liś my z ro we -

rów:). Na wy ciecz ce zro bi liś my pik nik, cho dzi liś my po le sie i od po czy wa -

liś my. Wszy scy wró ci li zmę cze ni, ale bar dzo za do wo le ni. Mam po czu cie,

że każ dy się cze goś no we go na u czył.

Dzię ki do świad cze niu z mo je go pier wsze go pro jek tu na pi sa nie ko -

lej ne go by ło już ła twiej sze. „Zrób my to ra zem” róż nił się tym, że w po -

przed nim na pra wia łem ro we ry z ko le ga mi, a tu taj to dzie ci z do mu

dziec ka i ognisk wy cho waw czych z Wroc ła wia mia ły na pra wiać je z na -

mi. Tym ra zem stwo rzy łem opis pro jek tu, bu dżet i har mo no gram nie mal

sa mo dziel nie, z ma łą tyl ko po mo cą ani ma to rów. Je stem z te go dum ny,

a z efek tów pro jek tu bar dziej za do wo lo ny niż z pier wsze go dzia ła nia.

Kie dy pi sa łem pro jekt po wie dzia łem „to jest ja kaś ma gia”, że tym ra zem

idzie to du żo spraw niej i szyb ciej. 

Udział w pro jek cie „Mo je miej sce NGO” trwał ca ły rok szkol ny. W tym

cza sie mu sia łem rów no cześ nie cho dzić do szko ły, brać udział w pro jek -

cie, a na do da tek do wie dzia łem się, że mo ja dziew czy na jest w cią ży i zo -

sta nę ta tą. Dzię ki oso bom, któ re wspie ra ły mnie w pro jek cie, wy trwa łem

i na u czy łem się no wych rze czy, na by łem przy dat nych mi umie jęt no ści.

Pro jekt „Mo je miej sce NGO” to dla mnie coś wię cej niż tyl ko za ję -

cia i spot ka nia w Pra cow ni Pro jek tów Mię dzy kul tu ro wych „Za jezd nia”.

W in ny spo sób niż w szko le na u czy łem się współ pra cy z ludź mi, a na -

wet jak pro wa dzić za ję cia z gru pą. Po tra fię pod su mo wać swo je włas ne

dzia ła nia i wy cią gać z nich wnio ski. Udział w pro jek cie zmie nił mnie na

lep sze, poz wo lił mi na brać do świad cze nia, któ re go nie zdo był bym

w szko le ani w do mu dziec ka. Te raz już nie mam prob le mu z wy ra ża -

niem swo je go zda nia, po nie waż po zna łem tu lu dzi, któ rym za u fa łem,

któ rzy mnie mo ty wo wa li i wspie ra li.

Wię cej in for ma cji o kon kur sie oraz wspar ciu uni j nym w ra mach PO KL

moż na zna leźć na stro nie Dol no ślą skie go Wo je wódz kie go Urzę du Pra cy

www.pokl.dwup.pl.

Mam na imię Patryk, 

mam 18 lat i mieszkam 

już 4 lata w Domu Dziecka.

Przed rozpoczęciem

projektu byłem tzw.

ulicznikiem, patrzyłem się

tylko na siebie, nic mnie

nie obchodziło i żyłem

z dnia na dzień.


